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CZYTAMY BIBLIĘ
1 i wiele wojen. Na wojnę bo-

,.Arcykapłan Oniasz z w el- 
kim szacunkiem przyjął wa­
szego posla i odebrał od niego 
listy, w których jasno była 
mowa o przjmierzu i przyjat 
ni. Nie zmusza nas do niej 
żadna konieczność. Pociechę 
bowiem swoją mamy w księ­
gach św iętych, które są w na­
szych rękach” które codz’en- 
rie czytamy.
(i Księga Machabejska 12.8-9).

Powyższy urywek pochodzi 
i korespondencji dyplomatycz 
nej z około 152 r. przed Chrvs 
tusem. Jest wyjęły z listu 
wodza narodu izraelskiego, 
Jonatana, p.sanego do króla 
Spartan. Korespondencję tę 
przekazał nam autor obu 
ksiąg Machabejskich, które 
weszły w sklad Biblii Starego 
Testamentu. Jonatan objął 
Władzę nad Tzraelem bezpo­
średnio po bohaterskiej śm.cr 
ci swego starszego brata Judy 
Machabeusza.

Tego rozległa koresponden­
cja świadczy o nim nie tylko 
jako o roztropnym dyploma­
cie, dojrzałym polityku i mą­
drym wodzu narodu, lecz cha 
rakteryzuje go jako szlachet­
nego człowieka wielkiego for­
matu, człowieka odznaczające 
go sie szerokimi horyzontami 
i głęboką religijnością. Nie za­
wiera ze Spartanami paktu 
nieagresji, nie szuka»w nich 
sprzymierzeńców na wypadek 
■wojny, nie prosi o pomoc gos 
podarczą czy militarną, czego 
dowodem jest dalszy urywek 
Jego. listu: „My zaś wokoło 
siebie mamy wiele utrapień

w.cm przeciwno nam wyruszy 
li królowie sąsiednich krajów. 
W tych jednak wojnach nie 
chcieliśmy być ciężarem 'ani 
dla was, ani dla innych sprzy 
nnerzeńców naszych i przyja­
ciół Z Nieba bowipm posiada 
my silę, która nas wsjpomaga, 
i tak zostaliśmy wybawieni od 
naszych nieprzyjaciół, a nań 
nieprzyjaciele zostali upoko­
rzeni” (12,13-15).

Jakimż kieruje się moty­
wem, jeśli nie zniewala go 
konieczność do zawarcia przy 
mierzą? Jonatan ujawnia go 
nam słowami: „Uważamy jed 
nak za słuszne wysiać do was 
poselstwo, ażeby odnowić z 
wami braterstwo i nćzjjażn, 
ażebyśmy się r,.e stali dla was 
obcymi... My zawsze i bez 
przerwy w święta i Inne dni 
uroczyste o was pamiętamy 
w czasie otiar, które składa­
my i w czasie modlitw. Słusz­
nym bowiem jest obowiąz­
kiem pamiętać o swoich bra­
ciach../* (12,10-11).

Cóż za kosmopolityczny ję­
zyk, co za międzynarodowa 
orientacja polityczna, co za 
poczucie braterstwa i wzajem 
nych głębokich powiązań, co 
za nieznany nam w dyploma­
tycznych listach klimat soli­
darności s ęgająccj ołtarza n- 
fiarnego 1 modlitw' Skąd Jo- 
ratan zaczerpnął tak głębo­
kich motvwów do napisania 
tego rodzaju listów Sparta- 
nom czy Rzymianom?

Jonatan wskazuje wyraźnie 
na źródło motywów, którymi 
się kieruje: Pociechę bow.em

swo’ą mamy w księgach świę 
tych. którt są w naszych rę­
kach i które codziennie czy- 
tamy. . . . 1

Przez uzasadnienie i moty­
wację ró vnowagi narodu, za­
warte w tym wyznaniu, Jona­
tan ukazuje nam dosai nie 
czym dla niego była Biblia 
Z osia się organicznie z świa­
domością Iziaela, siała się 
jego własnością; była mu je­
dyną konstytucją państwową 
elementarzem zarowno w ży­
ciu osobistym jak i publicz­
nym, kodeksem postępowania 
w burzliwym kołowrocie d/;e- 
jów narodowych i zawiłoś­
ciach życia rodzinnego, źród­
łem równowagi i rękojmią za­
chowania wierności jedynemu 
Bogu.

2
Z dzisiejszą niedzielą rozpo 

czynamy Tydzień Biblijny 
Mamy podjąć realizację ha­
sła: Czytamy Biblię'w koście­
le i w domu. Czytanie Biblii 
w kościele zapoczątkował U 
Sobór Watykański, uchwala­
jąc reformę dotychczasowej 
praktyki i wprowadzając Li­
turgię Słowa.

Mamy więc możność zazna­
jomienia się z treścią wszyst­
kich ksiąg Starego i Ncwego 
Testamentu.

Mamy również dostęp da 
ambony, z której coraz częś­
ciej czytają biblijne teksty lu­
dzie bez stuły i ornatu.

Mamy po trzecie sposobność 
odprawiania L.turgń Słowa 
czyli Nieszporów Biblijnych

W jaki sposób skomp inować 
takie Nieszpory Biblijne, o 
tym pisaliśmy 'ńv naszym ty­
godniku rok temu w artykule 
p . t. „Nabożeństwa Majowe 
— Liturgią Słowa” zamiesz­
czonym w nr 10/69 z dnia 11 
5. s. 112. podając trzy wersje 
nabożeństwa biblijnego.

Z czytaniem Biblii w koście 
le wiąże się słuchanie i przyj­
mowanie jej treści, więc dwie 
wcale niełatwe czynności, któ 
re wymagają prz> gotowana 
oa każdego z nas podobnie jak 
i samo czytanie od nas tego 
wymaga.

W przygotowaniu czytania 
tekstów biblijnych trzeba 
zwrócić uwagę na wszystk'e 
te elementy, które ułatwiają

(patrz str. 2)

Portrety obok przedstawiają 
świętych autorów pism. które 
weszły w sklad Nowego Te­
stamentu jako listy św. Piotra

Pawia, Jana itd.

;w. PIOTR

SW. JAKUB

SW- JUDA TADŁUSZ
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Na zakończenie krajowej 

konferencji biskupów katolic 
kieb Malarii, Tansanii, Ugan­
dy, Kenii i Zambii, która 
odbyła sę w Lusace; w afry­
kańskim państwie Zamh:a, o- 
gloszcno deklarację zawiera­
jąca oskarżenie o stosowania 
przemocy i gwałceniu praw 
człowieka w różnych częś­
ciach całego świata W doku 
mencie tym, podpisanym 
przez 62 biskupów, którzy u- 
czestniczyli w zjeżdzie w Lu­
sace. czytamy m. in : , Wiara 
w Boga oznacza uznanie wszy 

ich ,'udzt jaka członków 
jednej i tej samej wielkiej 
rodziny ludzkiej, korzystają­
cych z pra# wolności osobi­
stej. To leż my biskupi wyra 
żamy wielkie ubolewanie że 
w fróżnych stronach globu 
ziemskiego, łącznie z nasza 
ukochana Afryka. istnieją 
miejsca, gdzie ludz-'e równi 
wobec prawa boskiego nie c f 
szą się bynajmniej prawdzi­
wie pojętą wolnością Co w:ę 
cej. bardzo często ci lud' ic sn 
traktowani jako istoty n ższnj 
rargi”. Postawę ludzi posłu­
gujących się zasadami ehrzeA 
cijańskimi, by usprawiedliw ii 
istnienie niesłusznego ucisku 
i wyższości raso» oj. b tabu ni 
afrykaňscv uważają za świo- 
tokradztwo (XO

PtriXÏRZVIVTA
KAPLANOVY

W Lourdes przebywała w 
początkach sierpnia XlX-td 
pielgrzymka chorych kapła­
nów z Włoch, zorganizowana 
przez Kapłańską Ligę Mariań 
slcą. Kapłanom pielgrzymom 
towarzyszyli taKŻe inni cho­
rzy zrzeszeni w Stowarzysze­
niu Ochotników Cierp:cn'a. 
modląc się \v.póln:e z nimi i 
ofiarowując swe cierpienia w 
intencji Ojca św., jedności Koś 
cinła i pokoiu na świocie (łn

EXI WEMC/Nt
I1ROÍ/YSTOSC

Po raz pierwszy od czasów 
reformacji została odp-a wióra 
katolicka Msza św w anel:- 
kańskiej katedrze w Coventry 
w Anglii. W nabożeństwie 
wzięło udzie.) wiele osobistoś-i 
kościelnych. należących do 
obydwu wvzn«(ń chrześcijań­
skich. Msza św odbyła się w 
1 zw. Kaplicy Jęci.mści, znaj­
dującej się na miejscu daw­
niejszego boni dyktvhsklegi 
opactwa i ko cioła św. Micha
ia- ar,
N * GRODA i‘LA BISKUPA

Znany arcybiskup brazylij­
ski Helder Camara z Olindy 
i Porife otrzymał w dniu 12 
VIII. br. nagrodę im. Mart - 
na Lutra Kinga. Jak oświad­
czył następca Kinga — pastor 
líalph Abernathy, nagrodę 
przyznano arcybiskupowi za 
jego ini-jatywv i wysiłki na 
polu zaprowadzenia większej 
spi awicdliwości społecznej w 
jego kraju. (II)

230 gość meozielny

CZYTAMY BIBLIĘ 
(dok. ze str. 1)

słuchaczom ich pizj jęcie. Wa­
żną rolę odgrywa tu postav.a 
głos dykcja, nagłośnienie koś­
cioła. Podnoszą się glosy, że 
sposób czytania tekstów przez 
księży jest wadliwy do tego 
nieraz stopnia, że nie można 
zrozumieć mc z takiego wyta­
rcia. Czy nie byłoby dobrze zre 
w dować gruntownie formy 
czy tań biblijnych, by nie da­
wać powodu do słusznych za­
żaleń ze strony audytorium? 
Lekceważenie formy czytania 
jest równoznaczne z lekcewa­
żeniem słurhaczy. nie mówiąc 
wcale o lekceważeniu Bożego 
Słowa.

Również słuchanie Słowa 
Bożego wymaga przygotowa­
nia. Idąc do kina, przebiera­
my postawę, którą możnaby 
nazwać postawą wygodną o 
ziożnu owanej treści jak np. 
szuki nie rozrywki, przygody, 
zaspokojenia ciekawości, po­
trzebnego relaksu itp. Przed 
ekranem telewizyjnym przyj­
mujemy postawę, tak sarno 
w teatrze, cyrku, na stadion.c. 
Odmienną mamy postawę w 
salach wykładowych wszelkie­
go rodzaju szkół. Postawa ta 
me jest wcale wygodna, bo ia 
czy się z dużym wysiłkiem 
osobistym.

Nieporównywalna z żadną 
inną jest postawą, jika przy­
brać mamy w kościele, ilekroć 
słuchamy Słowa Bożego. Nie 
może to być postawa ani fary 
zeusza, ani celnika, postawa 
mieszkańców Nazaretu zgroma 
dzonych w synagodze przed 
którymi musi strzec Sie sam 
Pan Jezjs, ani postawa miesz 
kańcćw Kaíarnaum, którzy 
słyszą co prawd? słowo Pana 
ale gj’-dza jei o treścić ani 
postawą Kajfasza, ani Piłata. 
Więc jaka?

Ma być to postawa otwarta, 
pełna i rzetelna.

Otwartość postawy wykiu ■ 
cza nawet cień pewności sie­
bie, nawet ślad poczue a sa­
mów ystarczHłnofcci, jakże ści­
śle zuiązanej z domorosłymi 
formułkami w ażn.actw i i py 
chy

Pełnia postawy polega na 
eałkow itym poddaniu się dzia 
laniu Stówa Bożego, skiero­
wanego nie tylko do umysłu, 
wyobraźni, ' pamięci. uczuć 
człowieka. Wz godzącego 
vipi-ost do całej jego osobo- • 
uośei. którą B*g wybrał so­
bie za partnera w dialogu z 
człowiekiem, bowiem Słowo 
Boże w Biblii zawarte — to 
nic innego jak rozmowa 
dwóch partnerów: Boga i
człowieka.

Rzetelność postawy ukazał 
nam apostoł Bartłomiej’ w picr 
wszym spotkaniu z Chrystu­
sem oiaz g1 upa strażników, 
którzy w święto namiotów 
mieli aresztować Ćhrystus.-i 
Pana Usłyszawszy Go, nie 
wykonali rozkazu, tłumaczą'- 
się przed władzą: „Nigdy je­
szcze nikt nie przemawiał tak, 
jak len człowiek przemawia ’ 
(Jan 7,46)!

Ze słuchaniem Słowa Boże­
go łączy się przyjęcie Jego

treści. W przypowieści o siew 
cy Chrystus Pan określił los 
Bożego Słowa w odniesieniu 
do jego odbiorców. Zarazem 
ułatwił nam jego przyjęcie. 
Mamy pamiętrę o trzech prze 
szkodach, które nie pozwalają 
nam przyjąć Bożego Słowa, 
mianowicie: Zły, biak posta­
wy pełnej (ludzie bez korze­
nia) i troski doczesne. Mamy 
zdobyć się ca postawę rzetel­
ną, bo nas stać na to.
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Czytanie Pisma św. w dnmu 

stanowi drugie zadanie jakie­
go trzeba się podjąć zgodnie 
z hasłem Tygoenia Biblijnego. 
Słowo Boże, czytane względ­
nie słuchane i przyjmowane 
w domu, ma stanowić istotny' 
czynnik żyt la religijnego w 
rodzinie. VI ląi zenie czytania 
Biblii w tok życia rodzinnego 
spotka się zrazu z nietrozumio 
nicm, przez jednych będzie 
uważane za przesadny wyraz 
religijności, przez diugich za 
niepotrzebne naruszenie swo­
bodnie toczącego się rytmu 
życia rodzinnego. Tego rodza­
ju opory są zrozumiałe na tle 
daleko idących zaniedbań, ja­
kich dopuszczano się w stosun 
ku do Biblii w liturgii i teolo­
gii, nie mó\\,ąc wcale o za­
niedbaniach w formacji reli­
gijnej katolików. Przełamanie 
wszystkich tych oporów zaj­
mie tu i tam sporo czasu, za­
nim ludzie zrozumieją wagę 
i znaczenie Biblii dla p. głi ble 
nia i rozwoju osobistej religij
ilości.

Przypomnijmy sobie traire 
określenie Biblu zawarte w 21 
aitynule Konstytucji dogma­
tycznej o objawieniu Bożym-

„Albowiem w Księgach sw-ię 
tych Ojciec, który jest w nie­
bie, spotyka się miłościwie ze 
sw j mi dziećmi i prowadzi z 
nimi rozmowę. Tak wielka 
zaś tkwi w słowie Bożym moc 
i ^otęga, że jest ono dla Koś­
cioła podporą i si!ą żywotną, 
a dla synów Kościoła utwier­
dzeniem wiaiy, pokarmem du 
szy oraz źródłem czystym i sta 
lym ży: ia duchowego ’.

Kto przyjmie i przejmie się 
powyższą zasadą, dokora tym 
samym przełamania najbar­
dziej uporczywego oporu w 
stosur' u do czytania Biblii w 
domu. W jaki jednek sposTj 
wprowadzić czytan.e Biblii di 
programu życia rodzinnego? 
Podajemy czytelnikom kil a 
Uwag praktycznycn celom u- 
łaiwienin im wykonania pilne 
go przecież zadania.

Pierwszym warunkiem po­
wodzenia akcji biblijnej w ży 
ciu rodzinnym jest posiadanie 
egzemplarza Biblii Starego i 
Nowego Testamentu czy też 
jednego z nich jako najbai- 
dziej czcigodnej księgi w ca­
łym domu. Wiąże się z tym 
pierwsze zadanie- trzeba w 
pry vratných księgozbioiach od 
szukać egzemplarz Pisma św. 
albo nab-.-ć go, #dv stwierdzi 
sie irgo brak w bibliotecznym 
spadku po dziadku czy ojcu.

Kto znajdzie w swoim księ­
gozbiorze książkę pt. „Bóg 
—Człowiek” — opracowaną 
prz.>z ks. Szczepańskiego albo 
k '’ążkę p. L „Życic Jezusa 
Chrystusa w opisie ewangelia

tów — opracowaną przez ks. 
E. Dąbrowskiego, niech parnię 
ta, że każda z tych książek za 
stąpi mu cztery ewangelie, u- 
jęte przez obu autorów w cliro 
nologiczną całuść.

Wprowadzając czytanie Bi­
blii w życie rodzinne, trzeba 

•bezwzględnie przestizegać 
dwóch zasad, mianowicie: 1. 
zasady dobrowolności 2. zasa­
dy prostoty.

Zasada dobrowolności wy­
klucza każdą formę przymu­
su. Kto chc-e, słucha Bożego 
Słowa, czytanego głośno — 
kto woli patrzeć na ekran te ­
lewizyjny albo na zawody od­
bywające się na stad.onie — 
proszę bardzo, wolnoć, Tomku, 
w swoim domu. Wszelki rygo­
ryzm stosowany przez ojca 
lub tnrftke nie n:a w tym wy­
padku żadnego sensu.

Zasada prostoty polega ni 
unikaniu wszelkiego ceremo­
niału, tym bardziej, że poza- 
liturgicane ceremonie zależne 
od naszej pomysłowości, nie 
wynikające z sytuacji są zaz­
wyczaj sztuczne, krępujące i 
niewygodne, a nawet śmiesz­
ne, chyba że określona ściśle 
postawa w czasie ceytania, 
zapalenie świecy, odmówienie 
modlitwy wstępnej wprowa­
dza sie za wyraźna zgodą ca­
łego auoytcrium rodzinnego.

Czss czytania Biblii określa 
ją każdorazowe warunki życia 
rodzinnego. Może to być nie- 
dziclra po>a tu-zedebifadova 
ery poodbiado-.va, niedzielne 
popołudnie, wieczorna po- « 
jednego, dwu czy trzech dni 
powszednich.

I- o ma czytać Biblię’ Wszy 
scy członkowi-’ rodriny po ko- 
1-i niezależnie cd alfabetu 
czy v .eku, o ile tylko czytać 
pon-pfią.

Co czytać’ Zgodnie z zasadą 
sformułowaną przez św. Au­
gustyna., że „Mjwy Testament 
jest ukryty w Starym, a Sta­
ry znalazł w Nowym wyjaśnię 
nia” — proponujemy przepia- 
tankę, w jedny ni miesiąi u 
S^aiy Tcstaii»nt, w drugim — 
Nowy Testament. Ze Starego 
Testamentu można dla przy­
kładu w y brać-. Dwie Księgi. 
Mpchabejsł.ie — Księgę Toma 
s?a — Księgę proroka Danie­
la. Z Nowego Testamentu jtd 
ną z cw angolii, trzy listy sw. 
Jana, Dzieje Apostolskie.

Jak czytać" Głośno, powoli 
i z 7cfarki«-m piz~d snbą czyli 
najdłużej 15 minut.

Waito zapamiętać. żc odpu­
stem zupełnym obdarzono pół 
godzinne czytanie Pisma św. 
jako lektury dui licwncj.

Słuchanie i p-zvjÇ-ie Słowa 
Bożego ma pizeoirgać w t j 
samej postawie, jak ją okreś­
lić spróbowaliśmy omawiajac 
fbi -hanie Słowa Bożego w koś 
ciele.

Vprovadzeme regularnego 
czyLania Biblii w rodzinach 
przyczyni się niewątpliwie oj 
pogłębieni r życia religijnego, 
którego piękny kształt uderza 
nas w korespondencji d”p)o- 
matycznej Jonatana z II wie­
ku przed Chry tu-,cm.

Maurycy -OrVa
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CZYTANIE I Z KSIĘGI LICZB

VV owe dni Jahwe zstąpi) w obloku i mówił z Mcjże 'pm. 
Wziął z Ducha, który na nim spor/jwal, i przekazi-l go ov ym 
siedem,] zûsiçciu starszym. A gdy spoczął na nich Duch, wpa­
dli tylko tym r izem w uniesienie prorockie.

Dwóch mężów pozostało w obozie. Jeden nazywał się El- 
ûad, a drugi Mcdad. Na nich też zstąpił Duch, ho należeli do 
Wezwanych, tylko nic przyszli do nam Olu. 1 • Mdii tfdy 
w obozie w uniesienie prorockie. Przybiegł młodzieniec i do­
niósł Mojżeszowi: „Eldatl I McdaJ v padli w obozie w unie­
sienie prorockie’*. Jozue, syn Nuna, który od inloJc ic swojej 
był w służbie Mojżesza zabral glos i rzekł: .Mojżeszu, panie 
moj, zabroń im i" A)c Mojżesz odparł: ,,C/.; ż zazdrosny jesteś 
o mnie? Oby tak cały lud prorokował, oby n?u dał Jahwe 
Ducha swcatol”

Ks. Liczb 11, 23—23
* * *

Psalm respons: Nakazy PansMc słuszne — serce radują, 
przykazanie pańskie JasaPie i o- w.era oczy: boja/ń Pańska 
jjzezera. trwająca na wieki, sądy Pańskie f-'awd/iwe, wszyst­
kie razem słuszne. Chociaż Twój sługa na nie uważa, w ich 
przestrzeganiu bf Izo jest gorliwy- Kto jednak błędy swoje 
spostrzeże? Oczyść mnie od tych, co przede mną skry tel Także 
od pychy broń Twojego sługę, niech nie panuje nade mną. 
Wtedy bez skazy będę i wolny od wielkiego wj łiępku.

PS. 18,ra, 10,12—11)

CZYTANIE II Z LISTU SW. JAKUBA

Bracia!
A teraz wy, bogacze, zapłaczcie wśród narzekań na utra­

pienia. jakie wa, czekają. Bogactwo wajz s zbutwiało, szaty 
wasze stały się żerem dla moli, złoto wasze I srebro zardze­
wiało. a idza ich będzie świadectwem przeciw wam i toczyć 
będzie ciała wasze niby ogień. Zebraliście w dniach ostatecz­
nych skarby... Oto woła zaplata robotników, żniw iarzy pot 
waszych, biorą zatrzymaliście, a krzyk ich doszedł do uszu 
Pana Zastępów. Żyliście beztrosko na ziemi i wśród dostat­
ków tuczyliście serca nasze w ilniu rzezi. Potępiliście i zabi­
liście sprawiedliwego; nic stawia wam oporu.

5. 1—6.
* * *

Alleluja! Wysławiam Cię. Ojcze, Panie nieb» , ziemi że 
odkryłeś te rzeczy przed mądrymi 1 roztropnymi, a ibjfwiif . 
je prostaczkom. (Mat 11» 23)

EWANGELIA WEDŁUG SW. M \RKA

W owy m czasie rzeki Jezus uczniom swoim: „Kto przyj­
muje jedno z tvch dzieci w imię moje. mnie przyjmuje: a kto 
mnie przyjmuje, nic przyjmuje mnie, Jęcz te to. który mnie 
poslal ’. V led* rzekł Jan do Niego: „Nauczycielu, widzieliśmy 
kogoś, kto ule chodzi z nami, jak w imię twoje wyrzucał zic 
duchy i zabranialiśmy mu, bo nie chodził i nami”. Lecz 
Jezus odrzekł; „Nie zabraniajcie mu, i-i nikt kto czyni cuda 
w imię moje, nie I idzie mógł zaraz rle mówić o mnie. Kto 
bowiem nic jest przeciwko nam. ten jest z nami. _tto want 
Poda kubek v, od v do picia dlatego że należycie do Chrystusa, 
zaprawdę powiadam wam, nic utraci jwajrj nagrody.

Kto by się stal powodem grzechu dla jednego z tych m„ 
tych, którzy wierzą, temu byłoby lepiej uwiązać kamień 
młyński u szyi i wrzucić go w morze. Jeśli twoja ręka jest 
dła ciebie powodem grzechu, odetnij ją: lepiej j*sl dla ciebie 
ułomnym wrjsć do życia wiecznego, ..i - dwi ima rą-cn i 
pójść do piekła w ogień nieugas/ony. I jeśli twoja noga jest 
dla ciebie powodem gizt-chu. odełni j ją: lepiej jest lia ciebie 
chromym wejść do życia, niż z dwii ma n 'garni być wrzuco­
nym do piekła. Jeśli twoje oko jest dla ciebie p ivodem grze­
chu, wyiup je: lepiej Jest dla ci"ble JcJ.iookim wejść 
królestwa Bożego, niż z dwojgiem oczu być wrzuconym do 
piekła.

Marek 9. 37—47.

PRZECIW GWAŁTOM 
I PRZEMOCY

„Nie mo: na przeprowadzać 
rozwoju łudzk.ego za pomocą 
gwałtu i przemocy”. Zagad- 
nieri.e to znalazło swe poczes 
ne miejsce w deklaracji sta­
łej Komisji episkopatu argen 
tyńsk ego, skierowanej ostat­
nio do duchowieństwa oraz 
całego Ludu Bożego. Komuni

kat podaje, że w otoczeniu 
chrześcijańskim ani nauita 
Kościoła, ani tradycja n e wy 
harują jakiegokolwiek związ­
ku między Ewangelią i głoszę 
niem gwałtów dla osiągnięcia 
sprawiedliwości społecznej. 
Dokument kończy się zapro­
szeniem całego Ludu Bożego 
do szukania jedności w zgo­
dzie i pokoju, ř do ukochania 
lej jedności. (K)

Z Hong-Kongu przybył do 
Rzymu 7b-letni biskup misjo­
narz Jammes Edward Wolsh, 
który 12 lat przebywał 
w więzieniach chińskich. Do 
Chin wyjechał jeszcze w roku 
131H, a uwięziony został w 
1953. Ojciec św. przyjął sędzi 
wego biskupa na specjalnej 
audiencji w Castelgandolfo, 
W swym powitaniu Ojciec św. 
powiedział:

„Drogi Bracie. Przed ponad 
50 lały opuściłeś wraz z gro­
nem misjonarzy swoją ojczyz­
nę, by służyć umiłowanemu 
narodowi chińskiemu. Kościół 
powierzył Ci misję głoszenia 
Ewangelii, Dzisiaj wracasz z 
tej misji, która okazała sic 
bardziej bolesna niż można 
było przypuszczać. Papież 
przyjmuje Ciebie i dziękuję 
Ci w imieniu Chrystjsa za 
wszystko czegoś dokonal. By­
łeś Jego prawdziwym świad­
kiem tak w radościach, jak i 
vz cierpieniu, upokorzeniu i w 
oddzieleniu Cie cd tego ludu, 
który tak bardzo umiłowałeś. 
Jestfśmy przekonani że Two­
je cierpienia mają wielką war 
tość, że twoje bóle nie były 
daremne. Bvlv one nasieniem 
chrześcijańskich cnót. które 
pewnego dnia przyniosą o- 
woc”. (K)

OJCIEC SW.
DO KATOLIKÓW 

VIĘGIERSKICU
Z okazji 1000 leela chrześci­

jaństwa na Węgrzech Ojciec 
św. Paweł VI wystosował do 
katolików węg.erskich specjał 
ny list pasterski. Papież pisze 
m innymi: „Kiedy naród wę- 
g crski czci tę rocznicę, wier­
ni nie powinni ulegać poku­
sie, by twierdzić, że wiara 
jest wyrazem życia związane­
go z minionymi epokami i o- 
kolicznościami przeżytymi l 
już nieaktualnymi. Zewnętrz­
ne warunki życia . egzystencji 
społeczeństw, modele kultural 
ne i społeczne zmieniały się 
w przeszłości i zmieniać się 
będą w przyszłości.

„Nie zmieniona pozostaje 
wiara i natura Kościoła. Du­
chowy charakter wiary — pod 
kreśli! Papież — nie zwalnia 
chrze* rijan od obowiązków 
budowania świata i tworze­
nia wartości swego społeczeń­
stwa, postępu społecznego i 
kulturalnego. Wiera nasza po­
budza nawet nasze pragnienia 
realizowania obowiązków do­
czesnych, aby zrealizować na 
świecie nowy porządek stano- 
wiarv przedświt na tej zie­
mi ideału życia wiecznego. (K)
WYNALAZEK MISJONARZY

Po długich i mozolnych doś 
włóczeniach udało sin Cór­
kom Serca Najśw. Maryi Pan­
ny, siostroip misyjnym w 
Ernakulurn w stanie Kerala 
w Ind ach, wytworzyć z wló- 
k.en bananowycli tkaninę, z 
której można wyrabiać mate­
riały o jakości podobnej do 
najdroższych jedwabi. Wyna­
lazek sióstr misyjnych ozna­
cza dla b'edncj ludności tego 
kraju, zwłaszcza dla kobiet i 
dziewcząt nowo poważne żrftd 
lo dochodu. (tl)

Dru^a Księga 
Machabe[ska

choć sam autor Księgi 
we własnym wstępie pisze:

„Opowiadanie o Judzie 
Machabeuszu i o je jo

braciach
0 oczyszczeniu wielkiej 
świątyni i o poświęceniu 
ołtarza, ponadto o walkach 
przeciwko Antiochowi...
1 przeciwko jego synowi 
Eupatoiowi, o objawieniach 
pochodzących z nieba, 
jakie mieli ci, którzy w
w oblanie obyczaju... 
dokonywali czynów tak 
oohatcrshich, że chociaż 
byli nieliczni, to jednak 
opanowali cały kraj... 
to wszystko, co Jazon 
Cyrenejczyk opisał w pięciu 
księgach, usiłowaliśmy 
streścić w jednym dziele”

nie należy się zniechęcać 
do przeczytania tej Księgi 
nie jest to zwykle

streszczenie
pierwszej Księgi

Machabcjskiej

„Usiłowaliśmy dać tym, którzy 
chcą c z y t ać — 
przyjemne opowiadanie; 
tym, którzy w pamięci

zachować
chcą wypadki — ułatwienie, 
a wszystkim czytelnikom — 
porno*”. (2, 23)

piękne I szlachetne czyny 
oj-: uje autor Księgi 
najb * dziej oryginalny jes, 
tylko jeden, jedyny w całej 
historii Starego Testamentu:

.Mężny Jud:__ uczyniwszy
s) rzdkę pomlędz" ludźmi, 
po iłał do Jerozolimy 
około dwu tysięcy srebrnych 
drachm, aby donno ofiarę 
za grzech ...myślał bowiem 
» zmartwychwstaniu! 
Gdyby bowiem nie byl

przekonany 
że ci zabici zmartwychwstaną, 
to modlitwa za zmarłych

bylabý
czymś zbędnym

i niedorzecznym,
a jeżeli uważał, że dla tyrh, 
którzy po1 unie a i Mi jod 
przy gotow ma najwspanialsza 
nagroda, to bvla to myśl 
święta ) pobożna.
Dhlejo właśnie sprawił, że 
złożono ofiarę za zabïtveh, 
aby i oni od errechn byli 
uwolnieni” (12. 42—4u).

PIELGRZYMKA POLAKÓW

Księża Chrystusowi pcowr- 
d rąc.v pracę misyjną w .-.ród 
Polaków w Essen, zorganizo­
wali doroczną pielgrzynkę 
Polaków z Westfalii i Nad­
renii do sanktuarium maryjrs 
go w Neviges, zwanego „wect 
falską Częstochową”. (K)
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(Warszawa, Kościół

STARornRZEfirn anskie 
ZNALEZISKA 

Misja archeologiczna Uni­
wersytet o Rzymskiego odkry­
ła w Pólnucnvm Sudanie nad 
brzegiem Nilu starodawne 
cmentarzysko chrześcijańskie. 
Pod grubą warstwą piasku 
znaleziono dobrze zachowane 
ponad tysiąc letnie groby, w 
których pochowane były praw 
dopodobnie osobistości kościel 
jie. Ogółem .naleziono dotych 
czas 13 grobów, ale być może 
będzie ich lam więcej. Misja 
ta znalazła także w tym sa­
mym miejscu pięknie ozdobio 
my i malowany kościół, za- 
pypany piaskiem pustyni.

232 cosc niGözieiny,

św. Marcina na Piwnej IS. I r ) T'« A. s.

Obecny Sudan Pólnocnv na­
leżał do dawnych chrzescijai 
sk.ch krajów Afryki. Kiedyś 
kraj ten nazywał się Nub ą, 
która w wiekach od 4 do 6 by 
ła kwitnącym królestwem 
chrześcijańskim, pocebnie jak 
Etiopia. Obecnie okolice poło­
żone wzdłuż Nilu, po wznie­
sieniu zapory assuańskiej zo­
staną zalane wodą. M eszkań- 
cy musieli opuścić te tereny 
Już w roku 1967. Zanim jed­
nak te okolice znajdą się pud 
woda, prowadzi się tam akcję 
ratowania zabytków w ra­
mach międzynarodowej współ 
praty. Chodzi o ocalenie przy 
najmniej najcenniejszych za­
bytków dawnych cywilizacji. 
Do akcji ratowania tych za­
bytków wniosła swój wkład 
takżr Stolica Apostolska. (U)

OFIARA f
Pod takim tytułem wyszła 

w Rzymie w 1968 r. 27 stro­
nicowa broszura pióra księ­
dza Aleksandra Zienkiewicza, 
byłego kapelana kościoła far- 
nego yv Nowogi odku. Poda je 
w niej autor historię nowo­
gródzkiego domu Zgromadze­
nia Sióstr Najśw. Rodziny z 
Nazaretu (popularnie zwanego 
Zgromadzeniem SS. Nazareta­
nek) oraz opis męczeńskiej 
śmierci 11 Sióstr, zamordowa­
nych przez hitlerowców 1 
sieipma 1913 r. Śmierć ta sta­
nowi ważny, a mało znany 
przyczynek do dziejów martv 
rologii narodu polskiego pod­
czas II wojny światowej.

Zgromadzenie założyło dom 
nowogródzki w r. 1929, za zgo 
dą ówczesnego ordynariusza 
diecezji pińskiej, bpa Zyg­
munta Łozińskiego który zle­
cił Siostrom obsługę nowo­
gródzkiej „Fary”, historyczne 
go kościoła, zbudowanego w 
XIV w. przez księcia Witolda 
a będącego wówczas w remon 
ęie. Siostry otrzymują dom 
naprzeciw fary oraz dwa bu­
dynki gospodarcze i 5 ha ogro 
du I łąki. Zgromadzenie d; lo 
duży wkład w odnowę kościo­
ła a siostry nawiązały cd razu 
bliski kontakt ze społeczeń­
stwem miasta, dość zaniedba­
nego pod wzglądem religij­
nym. W 1931 r. zakładają szko 
lę powszechną; przy wjdatnei 
pomocy społeczeństwa powsta 
je wkrótce piękny budynek 
szkolny, wzorowo urządzony i 
prowadzony. Przez dzieci sze­
rzy się wybitny wpływ na od- 
ndzenie kultury polskiej i ka 
tolickiej w Nowogródku.

Groza okupacji niem.cckiei 
dotarła do Nowogródka w 
czerwcu 1941 r. 28 czerwca 
miaato zostało w straszny spo 
sib zbombardowane i wypalo 
ne. Szczęśliwym trafem koś- 
coł farny, szkoła i domy 
Sióstr poniosły tylko nieznacz 
ne szkody. 6 lipca wkroczyli 
do miasta Niemcy. Na raz e 
zachowują się spukojnie. fle 
po paru dniach pokazują swe 
prawdziwe oblicze Rozstrzela 
no na rynku kilkudziesięciu 
Żydów, wkrótce odbywa się 
egzekucja podejrzanych o ko­
munizm Polaków i Białorusi­
nów. Zjawiają się oddziały 
SA, SD i SS i zaczynają „dzia 
lać”. ...8 sierpnia spędza sie 
Żydów do getta 1 dokonu,e 
największej egzekucji w li s- 
ku za koszarami miejskimi. 
Niemcy jątrzą świadomie mię­
dzy Polakami i Białorusinami, 
tworzą białoruską organizację 
terrorystyczną, niszczą wszel­
kie przejawy polskiej ku tury, 
nie pozwalają na otwarcie poi 
skicli szkól W szkole Sióstr 
kwateruje wojsko.

Na wiosnę 1942 * rozwija 
na Nowogródczyźnie ożywioną 
działalność partyzantka pol­
ska i sowiecka. Zaczynają się 
więc obławy i terror rośnie, 
szerzy się prześladowanie ży­
cia religijnego i liczne areszto 
wania. 31 lipca rozstrzelano 
kilkudziesięciu Polaków, w 
tym kilku księży.

W tym samj.n czasie Nnm 
ov tworzą oddział „wojsna

'RZYJĘTA
białoruskiego”, tzw. Ragulow- 
ców. pod wodzą kolaboranta 
Raguli. Oddział ten zajmuje 
budynek szkolny Sióstr i ich 
dom mieszkalny, przydzielając 
im kwaterę w zniszczonym do 
mu pożydowskim. Puzostawio 
no im jedynie zabudowania 
gospodarcze i pralnię, gdzie 
gospodarzyły cały dzień, po­
między poranną Mszą św. i 
wieczornym nabożeństwem ró 
żańcow'ym w faize. Kościoł 
stał się teraz jedynym ośrod­
kiem życia religijnego, narodo 
wego i kulturalnego. Siostry 
wraz z księdzem kapelanem 
działają n.ezmordowanie.

Siostra Kanizja, bardzo uta­
lentowana nauczycielka, zor­
ganizowała tajne nauczanie ję 
zyka polskiego i historii. Kom 
piety zbierały się w domaeh 
prywatnych. Pozostałe siostry 
pracowały ciężko przy swym 
gospodarstwie i zarabiały na 
utrzymanie przędzeniem weł­
ny i robotami trykotarskimi. 
Wszystkie chodziły w habi­
tach, za wy jątketim siostry 
Małgorzaty, która pracowała 
jako pielęgniarka w szpialu. 
Na wiosnę 1943 siostra Kani­
zja przeprowadziła trzy kursy 
przygotowawcze do I Spowie­
dzi i Komunii św., z wielkim 
nakładem sil i pracy, stawia­
jąc sobie wraz z ks. kapela­
nem założenie, by żadnego 
dziecka w odpowiednim wie­
ku — nawet najbardziej za­
niedbanego — nie pominąć.

Lato 1943 r. przyniosło nowe 
wypady partyzantów polskich 
i sowieckich a jako natych­
miastowy rewanż nowe < trasz 
ne represie okupanta. W nocy 
z 17 na 18 lipca następują w 
Nowogródku bardzo liczne 
aresztowania. Nie było domu 
polskiego, który by został w 
tej akcji pominięty. Więzienie 
pełne — zza ich murów prze­
ciska się wieść o zamierzonej 
likwidacji uwiezionych. Roz­
pacz rodzin, błagalne modli-; 
twy, skargi, wołania o pomoc 
docierają zewsząd do „Strażni 
ków Farv", ks. k metaní i 
sióstr. W sercach sióstr znai- 
duią natychmiastov y od- 
dżwmk. Zrośnięto z tymi ludź­
mi wspólnym Cierpieniem, pi ł 
ne ducha miłości i ofiary zdo­
bywają się na heroiczny od­
zew. Przełożona, Matka Stella, 
w tvm tragicznym dniu zwra 
ca się do ks. kapelana ze sło­
wami: „Mój Boże, jeżeli po­
trzebna jest ofiara z życia, 
niech raczej nzs rozstrzelają, 
aniżeli tych, którzy mają ro­
dziny — modlimy się nawet o 
to”

1 jak gdyby z miejsca ta 
ofiara została przyjęta — na­
stępny dzień przynosi ulgę. 
Egzekucja się nie odbywa. Pr> 
jeszcze jednej strasznej nory 
wyczekiwania mówi się już 
tylko o wywiezieniu areszto- 
war.ueh do Niemiec na rouo- 
ty. Jak później sie dowiedzia­
no, podobnych aresztowań do­
konali gestapowcy przyjezdni 
z Baranowicz, pod nieob i< ność 
komisarza Nowogródka. Trau-
ba. Oni też wydali nakaz esize 
kucji. Komisarz, powróciwszy

(pat i str. S)



OFIARA PRZYJĘTA
(dok. ze str. 4)

W dniu na nią wyznaczonym, 
obrażony, że akcję przeprowa 
dzono pod jego nieobecność, 
■wstrzymał egzekucję a nawet 
zyska! u władz wyższych 
zmianę decyzji... Aresztowa­
nych faktycznie wywieziono 
na Zachód.

Na liście Gestapo znajdował 
się również Ks. Kapelan Nie 
znaleziono go w domu przy 
aresztowaniach. Zaczął się u- 
krywać, nocując w zakrystii 
lub na stryszku gospodarczego 
budynku Sióstr. W dzień jed 
nak odprawiał mszę św. i wie 
czorne nabożeństwo w Farze. 
W parę dni po odejściu trans­
portu z więźniami Matka Stel 
la znów z największą prostotą 
oświadczyła Księdzu: „Boże
mój, Boże Ksiądz Kapelan 
jest o Wide pohzebniejszy na 
tym świecle, niż my, toteż 
modlimy się teraz o to, aby 
Bóg raczej nas zabral, niż 
Księdza, jeżeli jest potrzebna 
dalsza ofiara”. •

Widocznie była potrzebna...' 
31 lipca 1943 r. przysłano 
Siostrom polecenie, aby wszy 
stkie, z Matką na czele, sta­
wiły s-.ę o 19.30 w komisaria­
cie. Sądziły, że zostaną wy­
wiezione na roboty do Nie­
miec. Po wieczornym różań­
cu udały się tam wszystkie 
prócz Siostry Małgorzaty, któ 
ra pracowała w szpitalu i 
której Matka zleciła tciaz 
opiekę nad gospodarstwem.

Ksiądz Kapelan, ukryty na 
stryszku u Sióstr, do późna w 
nocy oczekuje powrot’ Sióstr. 
Ciężka jest ta noc. Nit pokoj 
wzrasta, a przecież nie dc 
puszcza możliwości zbrodni! 
Spokojne kobiety, zakonnice, 
nic pizeciez nie „zawiniły” 
wobec władz — może badają 
stan zdrowia, czy \szystkie 
nadają się do wyw.eziema....

Cały niedzielny poranek 
trwa wyczekiwanie, niespokoj 
ne pytania, przypuszczenia — 
wreszcie napływają pierwsze 
informacje: nie ma Sióstr ani 
w więzieniu, ani na policji, 
ani w komisariao e — z mias­
ta nie wyszła żadna ekspedy­
cja. Ksiądz Kapelan — jako 
jedyny wówczas kapłan w No 
wogródku — idzie odprawić 
mszę św. w drugim kościele. 
Przed mszą zasiada w konfe­
sjonale i — podczas spowie­
dzi dowiaduje się strasznej 
prawdy: o 5-tej rano Siostry 
zostały rozstrzelane Musi mil 
czeć — ale powoli prawda 
rozpełzła się po mieście, bu­
dząc rozpacz i grozę! Siostra 
Małgorzata z paru kob.ctami 
udaje się za miasto na pn-zu- 
kiwanie miejsce zbrodni. Znaj 
duje świeżą, ile przysypaną 
mogiłę na S-tym kilometrze 
za Nowogródkiem.

Miasto w ciszy przeżywało 
żałobę. Nie było kogo p: tać 
o szczegóły zbrodni. A jednak 
n’cktôre dotarły do środowis 
ka katolickiego.. Z fragmen­
tów wiadomości można zrekon 
struować obraz wydarzeń.

O 19.30 Siostry, zgodnie z 
v/rzwaniem. przyszły do gma­
chu komisariatu. Wkrótce 
"^vszano podniesiony glos 
N emca l odpowiedź którejś

z Sióstr mówiącej po niemiec 
ku, usiłującej widocznie bro­
nić się czy tłumaczyć. Odpo­
wiedź wywołała głośniejsze 
krzyki i przekleństwa Niemca.

W godzinę potem c ężarowe, 
kryle auto pod eskortą wy­
wiozło Siostry za nuasto Wy­
siadło paru cywilnych i gesta 
powców- i zaczęto kopać doi 
meopodal szosy. Ponieważ 
jednak na szosie zaczął się 
wieczorny ruch — furmanki 
wracały z pola, bydlo z pastu 
chámi z pastwisk — ges ta po w 
cy i cywile wrócili do wozu, 
KiOry skierował się do knmi- 
sariąiu. Krótką noc letnią spę 
dziły Siostry w p.wnicach 
gmachu, tajemnicę tej nocy 
zabierając ze sobą do grobu. 
Nowogródzki Talar, palacz 
przy centralnym ogrzewaniu, 
opowiadał w sekrecie, żc na 
posadzce piwnicznej widział 
potem ślady rozkrzyżowanych 
postaci. W-docznie Ofiary le-

W kilka dni potem znów 
przyszedł na śniadanie, rów­
nież port pi ty i bardzo podnie­
cony. Widać nie mógł zapom­
nieć tej egzekucji i pohamo­
wać swych uczuć i myśli nie­
spokojnych. W pewnej chwili 
pov. edział z naciek.em: „Tak 
— one rzeczywiście były nie 
winne”.

Na czym polegały „winy’ 
ofiar merdu prócz „karygod 
nej” zapewne w oczach Niem 
cow pracy przy katec łnzowa- 
niu i nauczaniu polskich dzie­
ci i solidaryzowania się z Koś 
ciołem i narodem polskim? 
Były pogłoski, że Gestapow­
cy pomylili Siostry Nazarelan 
ki z Siostrami Pallotynkami. 
które rzekomo stykały się z 
partyzantami sowieckimi, u- 
dzielając im pomocy sanitar­
nej i schronienia w jednym 
ze swych domów na wsi.

Faktem jest, że strasznym 
morderstwem zaskoczeni I

piękniej, ziemia dokoła niej 
udeptana stopami i kolanami 
wiernych, którzy modlą się tu 
za swe Męczermiczki i wy­
praszają za ich pośrednic­
twem laski.

Podziękowania - dokumenty 
otrzymanych łask stanowią 
zamknięcie książeczki ks. Zien 
kieuMcka Zgromadzenie Si >str 
Najśw. Rudziny z Nazaretu 
prosi górą-, u, by o łaskach o- 
tr/ymanych za prz.vezvną 
Sióstr Męczenniczek zawiada­
miać najbl ższy klasztor 
Sióstr lub ich Dom General­
ny w R/vrnie (Via Nazareth, 
44i0—00167 Roma — Italia)

Chyba jawnym dowodem 
wstawiennictwa Sióstr Mę­
czenniczek u Boga jest fakt, 
którego opis podajemy za łon 
dyńską „Gazetą Niedzielną” z 
dnia 14 maja 1967 r.

„Do Sióstr Sakramentek w 
Warszawie rapisal pewien le­
karz z Niemiec i prosił, aby

BO StGtlWBOŻe, JÇZYK^CDI LUDZKUm CUYHAŻONte, 
UPODOBAŁY Się 90 CDOIÜY LUDZK^J, 

jAKMieqoYš stotuo ojca praeocDieczNieoo,
PRZYGŁUSZY SŁA66 CIAŁO LUDZKĄ, 

UPODOBNIŁO Się DO LUDZI.

żąc krzyżem przygotowywały 
się do swej drogi krzyżowej.

W niedzielę o 4-tej rano 
przed komisariatem znów sta­
nęły taksówka i auto ciężaro­
we, w którym umieszczono 
Siostry. Zatrzymano się tym 
razem na 5-tym kilomelize 
od miasta, za leśniczówką. 
Tam, o paręset krokow na le­
wo od szosy wiodącej do No- 
wojolni, w brzozowo-sosno­
wym lesie wykopano dól, do 
którego zepchnięto strzałami 
(prawdopc dobnie z rewolwe­
rów małego kalibru lub z od­
ległości — z automatu) 13 
ofiar. Dwunastą byl wiejski 
chłopak, zapewne zatrudnio­
ny przy kopaniu grobu. Z po­
zycji ekshumowanych zwłok 
można było wywnioskować, 
że niektóre Siostry paualy do 
grohu ciężko ranne, nie zabi­
te... Podobno na prośbę Siórlr 
rozstrzelano je w habitach. 
Ten szczegół i parę innych po 
dał gestapowiec, uczestnik 
egzekucji. Był to Niemiec po­
chodzący z Łotwy i mówiący 
po rosyjsku. Przybywszy do 
Nowogródka, kazał sob e w 
pewnym domu polskim podać 
śniadanie i potem nieraz tam 
na śniadania się zjawiał. W 
pamiętną niedzielę przyszedł 
tam też, prawdopodobnie nie­
długo po egzekucji, i kazał 
jak zwykle podać śniadanie. 
Był mocno podpity i widocz­
nie zdenerwowany. W pewnej 
chwili złapał się za głowę i 
pow icdział: „Ach, jak one
szły! Trzeba było widzieć, jak 
one szły!”

— Kto? — zapytała gospo­
dyni domu.

— No, nie wiecie? — wasze 
Siostry!

— Siostry?...
— Tak — już po nich — 

tylko milczeć! bo wiecie? - 
tu wykonał groźny, wiele mó­
wiący ruch.

skonsternowani byli t znanf 
przywódcy kolahoracjonistów 
białoruskich, i miejscowa źan 
darmeria niemiecka.

Warto zaznaczyć, że w jakiś 
czas po egzekucji przed do­
mem, w którym m:cszkały 
Siostry, stanęło auto ciężaro­
we. Zrabowano rzeczy ofiar; 
z habitów i welonów Sióstr 
żony hitlerowskich dygnitarzy 
uszyły sobie suknie.

lL-go sierpnia Gestapowcy 
wznowili poszukiwania Księ­
dza Kapelana. Odprawiał wte 
dy nabożeństwo różańcowe w 
Farze. Powiadomiony natych­
miast, udzielił w:ernym szyb­
ko błogosławieństwa, schował 
Najśw. Sakrament i wyszedł 
przez zakrystię, ukrywając się 
w ' tłumie przed kościołem, 
gdzie zajechało auto gestapow 
ców. Z pomocą przyjacińł, w 
ubraniu cvwilnym uszedł z 
miasta. Był nieraz w śmici- 
ttlnym niebezpieczeństwie, 
przez dłuższy czas ścigany i 
poszukiwany. Raz w czasie 
obławy, gdy znalazł się w pu 
łapce bez wyjścia, uratował 
go... zastępca szefa żandar­
merii nowogródzkiej Ksiądz 
Zienkiewicz pamiętny słów 
Matki Stelli, jest głęboko prze 
konaný, że ocalenie swe za­
wdzięcza ofierze z życia zło­
żonej p’-zez Siostry.

19 marca 1945 r.. w urorzys 
tość św. Józefa, pochód żałob 
ny z 11 trumnami odbył 5-ki- 
lometrową trasę i ulicami 
miasta przyciągnął do. Fary... 
Trumny na ramionach wier­
nych wpłynęły do kościoła i 
zajęły te miejsca, gdzie nieg­
dyś Sicrtry klękały do mo­
dlitwy. Po uroczystym nabo­
żeństwie spoczęły we wspól­
nej mogile przed Farą. Na n.o 
gil« prosty, drewniany krzyż, 
pod nim chropowaty, nieocio- 
sany głaz z napisem. Mogiła 
kwitnie z każdą wiosną coraz

odszukały Zgromadzenie, któ­
remu Niemcy zamordowali 11 
S’ôstr w Nowogródku, bo w 
szpitalu konał w strasznych 
męczarniach i wyrzutach su­
mienia SS-man, który doko­
nał egzekucji, i prosił, aby ca 
łe Zgromadzenie przebaczyło 
mu i modliło się za jego du­
szę i o to, żeby naród n.cmicc 
ki odnalazł Boga.

Zgromadzi mero którego po 
szukiwał chory, jest Zgrorm- 
dzenie Sióstr Najświętszej Ro 
dżiny z Nazaretu (popularnie 
zwane Nazaretankami), które 
uwa/a Siostry zamordowane 
podczas U'ojny w Nowogródku 
za męczenniozki i czeka, kie­
dy Kościół święty Doliczy te 
Siostry zmarłe za wiarę w po 
czel Świętych”

Książeczka Ks. Z.enkiewi- 
cza zawiera reprodukcję sugr« 
tywnego obrazu Adama Styki, 
przedstawia lącepo stojące i 
klęczące nad W'ykopanym do­
łem Siostry Mę< zenmezki omz 
pluten egzekucyjny Niemców 
W akcji.

Opr. Irena Śuidi
nanBMBMHnHa
% PRZEDSTAWICIEL 

VI ATYKANU 
U PREZY’DENTA TITO

Dnia 27 8. 70 r. zakończył 
w’izytę oficjalną w Jugosławii 
sekretarz Komisji do nadzwv 
czajnych spraw Kościoła, ks. 
arcybiskup Casaroli. Przybył 
on do Jugosławii na zaprosze­
nie rrinisira Tepavaca. W cza­
sie sv ego pobytu w Jugosla­
win przeprowadził arcybiskup 
Casaroli sze eg rozmów z 
przedstawicielami rządu jugo 
słowiańskiego oraz został przy 
jęty przez prezydenta Tito.

(K)
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JA-MATKA
Ciężkie strapienie przeży­

wała Anna, żona Elkany, gdy 
„I’an /»niknął żywot jej" (Ks. 
Samuela 1.15), odmawiając da­
ru macierzyństwa. Dzieje bez­
dzietnej mężatki Anny przed­
stawia Pismo św. w- pierwszej 
Księdze Samuela. Anna pro­
siła Boga o zmiłowanie, skar­
żąc się. jak bard/o ji-st nie­
szczęśliwa i jak wielką prze­
żywa boleść. ..Muiilil i się do 
I*ana. płacząc rzewnie, i uczy­
niła ślub. mówiąc: Pai ic Za­
stępów'. jeśli wejrzysz na utrą 
pienie służebnicy twojej i 
dasz słudze twojej syna. dam 
go Panu na wszystkie dni żv- 
wola jego". Arcykapłan Heli. 
słysząc modlitw ę błagalną An­
ny. rzekł do niej: ..Idź w po­
koju, a Bóg Izraela niccli ci 
spełni prośbę twoją, którąś do 
niego zanosiła".

Bóg spełnił prośbę Anny. 
Gdv minął czas. poczęła i po­
rodziła sy-ia i nazwala o Sa­
muelem Nazwała go lak dla­
tego, że wymodliła go sobie u 
Boga.

Dobry Roż< łaskawy Daw- 
ro macierzy listwa! Jakże glę- 
b .u uszczęśliwiłeś Annę. mat 
ke Samuela, obdarzają! ją 
godnością macierzy -istwa

Teraz uświadamiam solíte 
jaką i mnie obdarowałeś radnś 
cią. dopnszczając tak blisko 
do pomocy w tajemnicy two­
rzenia nawego człowieka.
[ AKT UWIELBIENIA

Uwielbiam niepojy.ą dobioć 
Twoją! Nie wtem, czy dałeś 

I mi córkę, czy syna. To Twoja 
tajemnica. Jakakolwiek jed­
nak Jest wiła Twoja, raduje 
akr dusza moja I śpiewa wraz 

* a Niepokalaną Matką Chrys­
tusa:

..Uwielbia dusza moja Pa­
na I rozradował się duch mój 
V» Bugu Zbawicielu moim!

Alba wiem uczynił mi wiel- 
k.e rzeczy, który możny jest i 
święte Imię Jego!

A miłosierdzie Jego i po­
kolenia w pokolenie nad tymi, 
którzy się Go boją!”

PROSU \ DO DUCHA 
SV5IÇ1EGO

Duchu Święty! Niepojęta 
Mądro’ ’i Przed wieczna! Racz 
l fcii-zcć na wszystkie mężatki, 
które pragną dostąpić god­
ności macierzyńskiej. Udziel 
Im ze swojej hojności daru 
macierzyństwa Wspieraj rów 
nież swoją łaską wszystkie 
kobiety, które nie doceniając 
tej /odnosri. wyrzeka ją się 
jej. Chroń je pr- ed popełnie­
niem grzechu Naucz Je umi- 
lovania ybowiązków mneie- 
r-yńskich. Natchnij je duchem 
"ierpliv'osci, dobroci i wiclko- 
duszn iścL

JÄ-OJCIEC
Boże! Przez zwiastowanie 

swej woli Zachariaszowi obja 
wiles nam piawdę o pochodzę 
uiu ojcostwa i macierzyństwa 
z obfitości Twoich darów 
przeznaczonych dia łudzi. Czy 
tamy «4 ewangelii sw. Łuka­
sza:

„I ukazał się Zachariaszowi 
Anioł Panski, stojący po pra 
wej stronie ołtarza kadzielne 
go. A Zachariasz zatrwożył 
się, ujrzawszy go, i lęk go o- 
garnął. I rzekł do niego Ar­
ii i ul: nie lękaj się, Zacharia­
szu, wysiuehana jest bowiem 
prośba twoja. Zona twuja El­
żbieta urodzi ci syna, które 
mu nadasz imię Jan. I bę­
dziesz się radował i weselił. I 
wielu z narodzenia jego rado­
wać się bedzie. Będzie bo 
wiem wielki przed Panem, 
wina ł syerry pić nie będzie, 
a Duchem kwiętym napełnio­
ny będzie jeszcze w żywocie 
matki swojej .. (1.1—17).

Pouczyłeś nas. Stwórco Pa­
nie. że początek ż.vcia ludzkie 
go jest Twoją wyłącznie ta­
jemnicą. Tyś. Ojcze wszcch- 
rzerzv, pełnią życia. Tyś jego 
Dawcą i Panem, z Twojej po­
chod-! woli i do Ciebie wrócic 
musi

Trudno było Zachariaszowi 
uwierzyć w słowa Anioła. Bo 
wtem starcem byl. a żona jego 
podeszłą już w latach. Trud­
no mu było pojrc Bose zamy­
sły z potomkiem powierzo­
nym jego starości przez Boga. 
choć przez całe swoje życie 
lualżrnskie nie przestawał 
prosić Boga o dar ojcostwa 
Dlatego domagał się znaku na 
potwierdzenie słów zwiastuna 
Bosego. Bóg speluił jego wo­
lę. Poraził go niemotą. Znak 
Boży stal się dian rówiiuczes 
nie karą za niedowiarstwo.

Czyi nie uczyniłeś tego, Bt> 
że, po to, aby przekonać go o 
swojej wszechmocy i o praw 
dzłe, iżes Ty tytko sam Bos­
kim D iwcą «jrostwa?

Zapowiedź narodzin św. Ja­
na Chrzciciela otwiera nam 
o « na to, iak dokładnie, ltu 
żc mój i Stwórco, obmyślasz 
narodzenie każdego rzłowieka. 
Zanim się jeszcze pociął w 
żywocie maiki, wyznaczasz 
mu imię, wskazujesz drogę 
jego wychowania, odkrywasz 
koleje jogo życia, znasz wagę 
Jego działalności ,v życiu i jej 
wartość w Twoich oczach.

Jakże Cl dzlękowa' mam 
za niezasłużony dar ojcostwa, 
ni ^zgłębiony Boże mój? Przyj­
mij moją szczerą wole ehefne 
go wyucłnianla no h no­
wych obowiązków woher mal 
kl mojer o dziecięcia W swej 
mądrości powierzyłeś bezpo­
średnio mato.' ciężary swiaza 
ne s łaską jej maelerzyjisfwa

ulł Kościuszki na Śląsku
(dokończenie)

Na przełomie wieków wy­
kształciły się nowe formy kul 
tu wodza naczelnego insurek­
cji z 17B4 roku. Wykształciły 
się one jako formy trwałe w 
poszczególnych organizacjach 
polskich, głównie w-Towarzy­
stwie Gimnastycznym „Sokół", 
w organizacjach śpiewaczych 
oraz w związkach tajnych. 
Jak podaje Wincenty Ogro- 
dziński, od 1911 roku az do 
wybuchu wojny urządzano 
stale zawody kościuszkowskie 
na słynnym Zadolu w Katowi 
cach-Ligocie, stanowiącym 
miejsce wspaniałych imprez 
oťganizacji polskich.

Skoro mowa o „Sokole" 
«ląsk.m, warto przypomnieć, 
że w 1910 roku, w czasie uro­
czystości grunwaldzkich, kilku 
członków gniazda gliwickiego 
zawiozło taczki* “kiemi gliwic­
kiej na Kopiec Kościuszki w 
■Krakowie. Informacja ta po­
chodzi od gliwiczanina Jo/.cfa 
Wesołego, byłego zastępcy na­
czelnika okręgu śląskiego ,.So 
kola" i byłego naczelnika okrę 
gu mikolowskiego, oiaz od 
Ignacego Sikory, byłego preze 
sa ZZP w Gliwicach. Potwier 
dza ją również. jakkolwiek w 
nieco innej foimie, Edward 
Rvbarz. Ofiarni gliwiczanie w 
obydwie strony odbywali po­
dróż pieszo.

W p idobnv sposób jak „So­
kół” dawały wyraz swego kul 
tu dla Tadeusza Kościuszki to 
warzystwa śpiewacze, obiera- 
’ące go sobie jako patrona. Na 
G irnym Śląsku co najmniej 
ô chórów nosiło imię Kcściusz 
ki, w Katowicach-Brvnowie, 
w By tom i u -Dąbrów- ie, w Koz 
łowię, okręg gliwicki, w Ho­
szowskim Le:ie, okręg koziel­
ski, w Turzy, okręg racibor­
ski i w Rybniku-Zam .'słowie 
W towarzystwach śpiewa­
czych skutecznie konkurują z 
Kościuszką jedynie trzej wiol 
cy muzytv polscy Fryderyk 
Chopin, Stanisław Moniuszko 
i Ignacy Paderewski, co w 
organizacjach śpiewaczy ch jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą. 
Po nich jednak Kościuszku 
zajmuje pierwsze miejsce ja­
ko patron śpiewaczy.

Nie mniejszy m r otaczał Ko 
ściuszkę w śląskich taji*vch or-

Wskaż mi. Panie, sposoby i 
środki, którymi irógłb-m u- 
łatwić mojej żonie cierpliwe 
znoszenie niedogodności i tru 
d-w jej obee.icgo stanu.

POSTANOWIENIE
Święty Zachariaszu! Błogo­

sławiona wina Twoja! Co dla 
Ciebie było znakiem 1 karą. 
nirih dla mnie będzie pierw­
si" m środkiem poru cy d‘a 
moj-j żony, che.; w milczeniu 
dawać coraz to r.owc dowo­
dy i.io.icj małżeńskiej miłości, 
oioezę ją tak jej teraz potrze, 
bnym spokojem I ciszą, będę 
czuwał nad Irm, bv nic doc'c 
rały do niej niepokoje życia 
codziennego, z własnymi nie­
pokojami zmierzę się sam, 
niech matka l dziecko w ci­
szy domowej współżyją ze so­
bą jak najściślej z Obopólną 
dla nich korzyścią.

ganizacjzch robotniczych, wy­
stępujących pod nazwą „Ele­
usis", założonych przez Win­
centego Lutosławskiego Do sla_ 
Jego programu tych organizacji 
należały urocz.} si-e zebrania po­
święcone Tadeuszowi Kościusz 
ce craz trzem wieszczom. W 
czasie rew'izji przeprowadzo­
nej pi zez policję w mieszka­
niu Jana Wyciska w Zabrzu, 
kierownika tamtejszej komór­
ki „Eleusis”, znaleziono szcze­
gółowy program obchodu koś­
ciuszkowskiego pi zew idziane- 
go na 25 marca 1£05 roku. Po­
służyło to później jako jeden 
z cowodów oskarżenia w pro­
cesie Elsów zabrskich. Wspom 
niany Jan Wycisk wprowadził 
też zwyczaj, że przyjmowani 
do „Eleusis” członkowie doko 
rywali przysięgi ' kładąc d ,va 
palce na obraz Kościuszki, wi­
szący na ścianie w jego m.esz 
kaniu czy warsztacie szew­
skim.

Pozostałoby jeszcze wspom­
nieć o śladach kultu T Koś­
ciuszki w rodzinnym pisar- 
stw e ludowym Znane mi są 
jedynie dwa utwory poetyc­
kie, w których pojawiają się 
wzmianki o Kościuszce. Pierw 
czy to pieśń ludowa zanotowa 
na w ubieg’ym wieku przez 
BarJomieja Kampę z Siolko- 
wic Brzmi ona:
„Warszawa i Kraków są to ■ 

śwarne rr ta ta, 
Obiecał król pruski, iże je

potrzaska.
Kościuszko odpisał, iż go się 

nie boi,
W Krakowie, w Warszawie 

pełno wojska stół. 
Maszeruje wojsko z rozkazu

Kościuszki, 
Na tym osiateczku to ten mój 

miluśki.
Po czymś go poznała, kiejś 

z nim nie gadała? 
Łozwiał on chusteczkę com 

ja mu ią dala”.
Drugi utwór to dwuwiersz 

ks. Adriana Włodarskiego z 
Pyskowic:
„Jak Kościuszko pod

Szczekocinami, 
Tak Ficek walczył

z trzeźwości wrogami".
Z przedstawionych tu fak­

tów wynika niedwuznacznie, 
że popularność Tadeusza Koś­
ciuszki wśród ludu polskiego 
na Gárnvm Śląsku miała cha­
rakter wyjątkowy. O piei w- 
sze miejsce w uczuciach tego 
ludu spośród znakomitych po­
staci narodowych okresu now 
szego mogliby jedynie rywali 
zonać z Kościuszką Adam 
Mickiewicz i Henryk Sienkie­
wicz. A.T.

NOMÏNAC.I V 
KARD. WOJTYŁY

Ojciec św. zamianował ks. 
kardynała Karola Wojtyłę, ar 
cybiskupa metropolitę ki altów 
skiego, członkiem Kongregacji 
do spraw Kultu Bożego. Taki 
mi członkami zostali równo­
cześnie mianowani kardynało­
wie: J. Fr Deorden z Detro't, 
Fr. Marty z Paryża i A. Tato 
ra Araoz ?r< ' biskup Pamplo- 
ny w Hiszpanii. (H)



Powsbnte życia na bierni
(dokończenie)

Tego właśnie typu proces tłumaczyć 
fizykochemiczny miał — zda­
niem Oparina — prawdopodob 
nie zasadnicze znaczenie w 
przebiegu ewolucji meter* 1 i, 
która stała się budulcem pierw 
szych istot.

Proces koacerwacji miał na 
stępować na skutek „doboru 
naturalnego” przez włączenie 
w obręb substancji regulują­
cych, ciał przyspieszających 
i< akcje :hem»czne, czyłi kata 
lizatorów.

Doskonalenie sie koacerwa­
tów trwało przez dłuższy okres 
czasu. Zwiększał i się z czasem 
zdolność křepelek koacerwatu 
do utrzymania stałej równb- 
IV agi pomiędzy rcakcjarr- asy 
milacji i rozpadu. W wyniku 
ciągłego nagromadzeń a s .ę 
stopniowych, kierunkowych 
zmian w sirukturze koacerwa 
tów, pojawia się nowa jakość 
materii, zdolnej do. wyższej 
formy ruchu, a mianowicie 
do życia.

Twierdzenie to oparte jest
0 ogólną prawidłowość mate­
rii (właściwą dialektycznemu 
materializn owi) przechodze­
nia stopniowych zmian iiościo 
wych w skokowe zmiany ja­
kościowe. Budowa pierwszych 
żywych tworów była nitzmier 
n;e prosta, o wiele prostsza od 
żyjących obecnie, c loćby naj­
prostszych drobnoustrojów. Po 
wyższa teor a podana p> tez 
Oparina spotkała się, podob­
nie jak inne teorie, z krytyką 
Uczonych.

O ile p’crwsze dwa etapy 
rozwoju żyt.a t>p:sane przez 
teorię Oparina znaidują swo­
je potwierdzenie doświadczal­
ne. to etap trzeci jest jeszcze 
zaiożen:em nie potwierdzonym
1 to ściśle związanym z pod­
stawami filozofii marksistow­
skiej. Dopiero przyszłe bada­
nia mogą potwierdzić lub — 
co prawdt podobnie ";ze — od 
rzucić tw erdzenia Oparina.

O aktualnym stanie współ­
czesnej wiedzy t) olog'czoej 
oVe te teorie -*• tak genety­
ków, jak Oparina — me wvda 
ją się u z-sądni a* spontanicz­
nego rnw. t-inis życia z materii 
n:ocżyw!onei. Aie również od 
rzucenie możliwości takieco 
powstrr a n'? da s'ę u/asad- 
r ć m ba-ie rozważań filozo­
ficznych. Próby takie istniały 
w filrroiii sciiok stycznej.

Ks. Kazimierz Wais, O. Ber 
nard RL, F. jL Maguart Re”is 
Jnlivct stolą na stanow.sku, 
żp samorodztvvo jest czymś me 
tafizycznie niemożliwym 
Twierdzenia swoje uzasadnia­
ją w nas‘ppujący sposób:

1. ..Test rrc'.afizycznq memo 
żl wością. by skutek mógł 
przewyższać w des1 onałości 
swoją przyczynę”*)

2. „Jest metafizyczna niemo 
ż iwością, by przyczyna jedno 
znacznie zdeterminowana vv 
swoich czynnościach mog’a 
wytworzyć skutek istotnie 
różny od n:ej” :).

3. „Ciało nieożywione nie 
rnoże być źródłem życia orga­
nicznego, o ile jest ciałem 
nieożywionym’’e).

4. „Życie... nie daje s'ę wy-

samą organizacją
materii" »).

Rozpatrzmy przykk dowo je 
den z argumentów: „Jest nie- 
możliwośc-ą, by skutek mógł 
przewyższać przyczj nę”.

Ks. Kazimierz Kłósak pierw 
szy argument analizuje w o- 
paiciu o naukę św. Tomasza 
z Akwinu przedstawiając, że 
byt nieożywiony, zanim przej 
dzie do bytu aktualnie żywe­
go, jest potencjalnie żywym. 
To przejście od stanu poten­
cjalnego do rktualnego, doko­
nuje się pod wpływem zew­
nętrznej przyczyny sprawczej, 
ponieważ materia nieożywio­
na posiada w s obie potencjal- 
ność życia, czyli „pewne zaród 
ki” otrzymane przez Boga.

Dulszy rozwój tejże materii 
n eo/ywionej przebiega po li­
nii naturalnej przyczynowości 
a nie kónieczości od bezpo­
średniej ingerencji Boga.

Sw. Tomasz tecr.ę samnrodz 
twa przedstawia w ten sposób, 
że życie nie rozwija się z tego, 
co jest aktem w materii nie­
ożywione’, ale od tego, co jest 
w możności.

Wobec tego według tak zro­
zumianej teorii ramorództwa 
nie znajdujemy tutaj żadnej 
dysproporcji miedzy skutkiem 
a przyczyną, która by wyklu­
czała powstanie życia z ma­
terii nieorganicznej.

Nauka Kościoła nie sprzeci­
wia się zasadniczej możliwoś­
ci spontanicznego powstania 
życia.

„Sobór Wat. I domaga się, 
bvénr- przyjęli, żs świat i 
wszystkie rzeczy, którt w 
nim są. tak duchowe, ia.c 
mete” aine, zostały według 
całej swojej substancji z ni­
cości utworzone pizez Bo­
ga" “).
Na podstawie tego kanonu 

musimy przyiąć. że Bóg wszy­
stko stworzył. Nie wiadomo, o 
jaki byt Obtáj c.iodzi ze wzglę 
du na jego stosunek do życia, 
czv o byt ožvwiony i nieoży­
wiony, czy tylko o nieożywio­
ny.

,„,Sobó' Watykański nie ka 
że przyjmować j 'ko de fide, 
że życie na ziemi zostało za 
początkowane bezpośrednio 
przez Boga dzięki Jego stwór 
rzej ingerencji” ")- 
Na pytanie, jaki jest stosu­

nek tecrii samorudztwa do 
ortodoksji katolickiej, uczony 
Ad. Tanguerey wypowiada się 
za zdaniem ,.że teoria samo- 
rodztwa wtedy tylko weszłaby 
w konflikt z Pismem św., gdy 
by się w niej założyło, że wy­
łonienie się życia z materii nie 
organicznej nie zostali)* w ża­
den sposób uwarunkowani 
przez Bogc. Jeżeli ratomiast 
przyjmuje s:ę. że Bóg udz’eiil 
m terii nieożywionej uzdolnię 
nie do wydania 7 siebie w 
pewnycli warunkach istot ży­
jących, to w tak pojęte) teorii 
samorodztwa nie rna nic prze 
ciwnego wierze” 1!).
f\ 7), B), t) Ks. Kazimierz Klńsatr, 

Myśl Kato]Irka wobec 
teori «amorodziwa, 
Krakow I9ř8, str. 16. 

10) Ks. Kazimierz Kłósak, Myśl 
katolicka wobec teorii samo-
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Niedziela 17 września 
XJ n-toz. po zesłaniu Ducha 
Sw. Msza wł. Gl. Cr. Pref. uicdz. 
albo o rrojcy Przcnajsw. koi. ziel 
Komentarz do czytań mszalnych
I. Kiedy 70 starszych ouzymalo 
natchmeme prorocKie Mojżesz wy 
raził życzenie, aby c«tły lud Boży 
prorokował (Lb 11, 25-29). Lud Bo 
ży Nowego Przymierza ma udział 
w urzędzie prorockim Chrystusa.
II. Upomnienia św. Jakuba skie­
rowane do bogatych gospodarzy 
(Jk. 5, 1-6) są dla nas ostrzeże­
niem, abyśmy żyli wg wymagań 
wiary.
III. Mistrz z Nazaretu ostrzega 
swoich uczniów przed pychą 1 
zgorszeniem. Stwierdza, że i poza 
gronem Jego uczniów sq ludzie, 
którzy do niego sic przyznają i 
dokonują wielkich rzeczy. Bardzo 
ostre są słowa Jezusa b zgorsze­
niu (Mk 9, 37 47).
W kościołach konsekrowanych za 
wyjątkiem katedry — Msza na pa 
rniątke konsekracji „Terribiiis..." 
kol_ biały.
Poniedziałek, 28 września
Msza z niedz. alho Msza wł. o
św. Wadliwie. Prei. wsp. Lol.
czerw.
Wtorek, E4 września 
Sw. sw. Michała. Gabriela 1 Ra­
fała Arch. Msza wL Gl. Pref. wsp. 
ko!, biały.
Środa, 39 września 
Sw. Hieronima. Msza ,Tn me­
dio...". Pref wsp. kol biały. 
Czwartek, 1 października 
Bł. Jana z Dukli. Msza wł. Pref. 
wsp. kol. biały 
I czwartek miesiąca.
Piątek, 2 października 
Sw. św. Aniołów Stróżów. Msza 
wł. Pref. wsp. kol. biały. I pią­
tek mieniąc«.
Sobota. 3 października 
Sw Teresy od Dziec Jezus. Msza 
wł. Pref. wsp. kol. biały. I sobo- ; 
ta miesiąc*.

PODZIĘKOWANIE .
Trójcy Przenajśw. dziękujemy za 
otrzymane łaski Matce Bożej za J 
ich wyjednanie. Duchowieństwu 
za odprawienie Mszy św. i bło­
gosławieństwo oraz wszvstkím, 
tym, którzy wzięli udział w na­
szej jubileuszowej uroczystości 
7łoiych Godów Małżeńskich. 7a 
życzenia, kwiaty i podarunki skla 
damy serdeczne Bóg zapłać. 
AGNIESZKA I PIOTR W1CIIARV. 
RADZIONKÓW, W SIERPNIU 1976.

OGŁOSZENIE
Na probostwo wiejskie (w pszczyń 
skim) z niedużym gospodarstwem
i ogrodem potrzebna pilnie młod­
sza uczciwa pomoc domowa.
BnUDUHnHMM

rodztwe, Kraków 1848, str. 10. 
Kanon Dc. 1895.

11) Ks. Kczimlerz Kłósak, Myśl 
katolicka wobec teorii samo- 
ródziwa, Kraków 1M8, str. It.

1Ž) Ks. Kazimierz Kłósak, Myśl 
katolicka wobec teorii samo­
rodztwa Krakow 1948, str. 14 
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i WZROST LICZBY 
KATOLIKÓW

W ciągu ostatnich 50 Jat 
na dwu wyspach indonezyj­
skich Flores i Timor liczba 
katolików wziosia do milio­
na osób. Cały ai ohipełag, któ 
rego część stanowią wymie­
nione wyspy, znajduje się pud 
opieką misjonarzy z Kongre­
gacji S'owa Bożego, .działając 
cych tam cd 1915 roku. We­
dług danych statystycznych, 
na ogólną liczbę 2 milionów 
ludności zamieszkującej wy­
spy Flores i Timor katoli­
ków jest tam obecnie l.Olb.l 49.

<h)

Z SIFRPCA

„Matka Buza w pieśni” —■ 
Pod takim tytułem w ramach 
uroczystości odpustowych ku 
czci Wniebowzięcia M. B. dn. 
15 sierpnia 7ûr w kościele kia 
sztornym opactwa SS. Bene­
dyktynek w Sierpcu (diecezja 
płocka) odbył się uroczysty 
wieczór pieśni maryjnych. U- 
dzial wzięli: połączone chóry 
kościołów siprpeckich pod ba 
tutą P M. P.otrowsk ego oraz 
zespół instrumentalny Słowo 
wstępne wygłosił Ks Romuald 
Jaworski, kapelan SS. Bene­
dyktynek w Sierpcu.

W programie wykonano 
utwory wyłącznie kompozyto­
rów polskich: J. Maklakiewi- 
cza, Ks. A. Chlondowskieso ł 
J. Surzyńsk ego. Jako srliscł 
wystąpili: Stanislaw Peszy u- 
ski i Zofin Przylubska.

Msza św. odprawiona przez 
ks. J. Krawczyńskiego, dzieka 
na sierpeckiego. stanowiła za­
kończenie wieczoru pieśń'

nr. n.

LIST OJCA SW.
DC OPOLSKIEGO BISKUPA

Ojciec św przesiał list udrę 
czny z życzeniami ks. bisku­
powi Franciszkowi Jopowi w 
Opolu z okazji 5J-lec r świę­
ceń kapłańskich. Ks. biskup 
Jop od maja 1969 pełni funk­
cję członka Komisji Specjal­
nej do spraw reformy ksiąg 
liturgicznych. (H)
WYMIANA MINISTRANTÓW

Podczas audiencji ogólnej w 
środę 19V1/T70 Ojciec św. 
zwrócił się ze s zczególnym po 
zdrowieniem do grupy chłop­
ców z Malty, którzy przyby­
wają co roku latem do Waty­
kanu i służą do wielu Mszv 
św., odprawianych codziennie 
w bazylice. W ten sposób 
umożliwią oni rzymskim 
chłopcom ministrantom ud- - 
nie się na wakacje. C!)

ODWOŁANY DO WIECZNOŚCI

Sp. ANTONI S WIERĆ

80 r. ÿyrls. Zrop-Trzony św. 
Sakramentami t 17.8.1970. w Bylo- 
miu-Karbiu.
7A UDZIAŁ W POGRZEBIE I 
PAMIRC W MODLITWIE BÖG 
ZAPŁACI!

Wyd. Kurio Dîec. Katowice — Redaktor Ks. Jó7ef Gawor
Adrea Redakcji t •rtinlnii.iler)l Kktouirr ul Wit, Itwosu II 11 (k

INDFK« IfiMI - Cen* • W łL
Z-dy Graf. Cz-wa 2281 9.9.70. 80.090 egz. L-021



EBBHBSmm DRAMAÜI
S85. SZEF ATI ASZ

Syn Dawida i Abitali. Uro­
dzony w Hebronie, „gdzie Da 
wid królował siedem lat i 
sześć miesięcy”. Por. 1 Kron 
3, 3-4.
88«. SZEFVTIASZ 

Ojciec Dlcszullama, syn Re- 
iiela, z rodu Beniamina. Por.
1 Kioii. y, g.
887. SZ U'O

Wymieniony w Ks. Rodź. 3fi, 
■23. Jeden z pięc,u ^synow Szo- 
bala wśród potomków Ezawa.
888. S/KKAX.ASZ

Syn Obadissza, prawnuk Zo 
robabela. Ojciec szesciu sy­
nów. Por. 1 Kron. 3, 21-22.
889. SZFKEM

Wymieniony wśród potom­
ków Manassesa .Syn Szemidy. 
Por. I Kron. 7, 19.
890. SZELACII 

Wymieniony wśród potom­
ków Sema. Syn Arpaehszada, 
r'iciec Ebera, dziadek Pelcga. 
Ks. Rodź. H, 13-14.
891. SZEMA

Wymieniony wśród potom­
ków Rubena. Syn Jorla, oj­
ciec Azazy. 1 Kron. 5, 8.
892. SZEMAJASZ. PROROK

„Wówczas Jahwe przemówił 
do Szemajasza, męża Bożego 
tak: Powiedz Roboamowi, sy 
nowi Salomona, królowi Judy 
i wszystkim potomkom Judy 
oraz Baniamitom, jako też po 
zostałemu ludowi; N e wy rite 
szajcie xo walki z Izraelitami, 
waszym, braćmi. Niech każdy 
wioń do swego domu, bo prze 
ze mnie zostały zrządzone te
v.ydarzenia. — Posłuchali roz 
kazu Jahwe i zawrócili z dro 
gi stosownie do zarządzenia 
Jahwe". (3 Król. i2. 22-24).

Szemajasz działał u schyłku 
-t. wieku przed Chrystusom 
Jest jednym z kilku proro­
ków, którzy nie pozostawili 
pi sobie spuścizny literackiej. 
W 2 Kron. Szemajasz jest naz 
wany Szemajahu.
893. SZEW AJ |SZ, I. KWITA

Wspomniany w 1 Kron 9, 
14 w spis'c lewitów zamiesz­
kałych w J-rcz.diiiiie.
891 SZIWWS/

Ojciec księcia Szemriego wy 
mieniony wśród potomków 
Symcona w 1 Kron. 4, 37.
893. SZE7.1 V.IASZ

S’ n Nhh i"’ ‘i nic=rz spoś­
ród lewitów. Żył w okresie pa 

, nowania króla Dawida. Autor 
I księgi Kronik donosi o nim: 
„Spisał iih wobec króla, ksią­
żąt Sadoka. Achimeieka, na­
czelników rodów kapłańskich 
1 lew'ckich. biorąc każdy ród 
na przemian jeden z potom­
ków Elcazara, drugi z Itama- 
ra .” (24. fi).
896. S/FM1DA

Wymieniony wśród potom­
ków' Manassesa jako ojciec 
czterech synów (1 Kron. 7, 19)
897. SZERESZ

Syn Makiry i Mapki. Oj­
ciec Ulama i Rokema. W »ni ie 
tliony w 1 Kron 7. 16 wśtód 
potomków Manassesa.

W tej „prawierze” żywotne 
jest również przeświadt 
czenie, że człowiek me 

stanowi dla siebie prawdy, le z 
że prawda znajduje się przed 
nim. Ruwnicż życic nic jest je­
go zamkniętą w sobie wlasnoś 
cią, bowiem aby móc żyć, musi 
zrezygnować z siebie i dopui 
eić do siebie większą wartość, 
której mógłby się oddać N.c 
inożc być dla siebie drogą: 
człowiek dochodzi do siebie 
przez odejście od siebie same­
go i oddanie się większej war 
(nśol W człowieku, który by 
twierdził: „Ja Jesioni droga, 
prawdą i życiem”, musiałoby 
o7lo\vicczciislw o obumrzeć, 
chyba żc wartość pizcwyższa- 
jąca jego aktualną rzeczywis­
tość jest w nim samym ukry­
ta

Jedną z istotnech cech tek 
pojętej wiary, ktotą n.oglibyś- 
my również określić jako pra- 
zaufan’e w Ftosunku do bytu. 
jest jej „powatpicwalność”, 
, spoCiiość”, niro« mość. W 

akcie wiary kierujemy nasze 
zaufanie na to, co j-st „od 
miernie”, «to w swej istocie nie 
podlega naszej kontroli, nad 
czym nie mamy żadnej wła­
dzy. Pociaga to za sobą bezu­
stanną niepewność. Wiara 
sprawia, że nie zatrzymujem" 
się już na sobie, lecz że jesteś 
my skierowani na to, co „od­
mienne” i „większe”, co ze 
swej Istoty przekracza kon­
kretne składniki siery naszej 
egzysteniji. Nie ma jednak 
możliwości udowodnienia tego, 
eo przekracza nas i dokonaną 
już rzeczywistość, gdyż istnie­
je ponad wszelką dokonaną 
rzeczvwistośeią, więc jest nie- 
dnwodliwe.

Wiara dokonuje się zawsze 
jako pokonanie tkwiącej w 

[niej „wątpliwości”. Wątpli­
wość więc nie jest żadną mia 

1 rą (jakby zwyrodniałą, defor­
macją ducha. lecz stanowi bez 
ustannie obecny i -bezustannie 
pokonywalny współczynnik 
samego al.tu wiary. Kiedykol­
wiek dokonuje się aktu wiary, 
otwierają się przepastne głę­
bie możliwej zawsze wątpliwo 
ści. Nasza wiara jest zawsze 
poszukiwaniem Jej nieobecne­
go przedmiotu. Stąd jest zupel 
nie zrozumiale, gdy Augustyn 
mówi o „rękach wiary" szuka 
jącyrh w cicmnosctaeh po o- 
maeku. Jest rzeczą doprawdy 
niełatwą „żyć”, „czynie”, „wra 
stać" w coś, co większe jest od 
nas. Człowiek dojrzały wierzy 
nie dlatego, żc wierzenie jest 
sprawą łatwiejszą, łeez wie­
rze, mimo, ze to sprawa trud­
niejsza.

Wiara pozbawia naszą teraz 
niejszą chwilę pełni — i rów 
noczcśnic obdarza nią w ta­
je niniczy sposób Stajen y się 
obcy dla samych sienie, nie 
należymy już do siebie. Zdą­
żając do pełni, wciąż siebie 
wyprzedzamy i potrafimy na­
sze pełne wymiary, dostrzega­
ne przez wiarę, ukryć tylko 

I we frarmentarh pozbawio­
nych trwałości. Przez wiarę 
pi zyjmujemy niejako ksztally 
cieni. To. cośmy wywalczył«, 
ro. pływa się. ż bud.iwana
w rud bolesnych doświadczali 
rzeczywistość rozpada się. Na-

/
szc wlaspc’ja trąci swoją rze­
czywistość. Nic Jesteśmy Już 
sobą, bezustannie idziemy na­
sz« J rzeczywlstus'4 naprzeciw

Jesteśmy p«*dobni do owej 
postaci z opowieści, która spo 
glądając do lustra nie widzi 
w niw swej twarzy. Nic potrą 
firny się już sarni ulrzj mać, 
ponieważ wierzymy, to znaczy 
dążymy do czegoś wyższego. 
Wznosimy się wciąż ponad 
nasz własny kształt. Nasze 
pragnienia przekraczają bez­
ustannie własne serce. To, co 
nas angażuje swoją bezwaruit 
kowoseią, znika równocześnie 
w nieokreśloności swej ukry­
tej inności.

Co więcej: wiara może stać 
się bezgranicznym cierpieniem 
naszego życia. Nikt nie doś­
wiadcza tak boleśnie łn-zsen- 
su swej egzystencji, jak ten, 
który rtierzy w ostateczną, 
wszystko przewy ższająi ą peł­
nię istnienia. Wiara jest zaw­
sze wydrążeniem naszej egzy­
stencji, ponieważ polega na o- 
bietniry osląguięr.a przyszłej 
pełni. Nic nie potrafi nas tak 
zaboleć, le«-z równocześnie tak 
dobroczynnie na nas działać 
jęk wiara.

I.udzie prawdziwie wierzący 
często odczuwali gorycz iwrj 
wlarv. I vzeiwi chrześcijanie 
przyznawali się nawet do tego. 
Oskarżali swego Koga przed 
swoim Bogiem, Boga, który 
nas w wabia w swoją nirskoń 
czonose i znowu spycha w fi » 
sne granice naszego człowie­
czeństwa; Boga, który obiecu­
je nam wspaniałą wolność i 
rów noczcśnic napełnia nas go- 
rvczą przez zakazy, ciasnotę 
serca swoich często swarli- 
wyeh, małostkowych i pew­
nych siebie sług, naszych wspó 
Iwyznaweów. Nakłada na nas 
obowiązek, aby mów ić do nif - 
go. (idy zaś podnosimy głos 
milczy i nie daje nam odpowie 
dzi. Wydaje się, że bramy Pa­
na Boga są zamknięte pieczę­
ciami wiekuistej obojętności. 
Nawet nasz stosunek do Boga 
działa jakby koszmarny sen: 
Pędzimy za czymś nieosiągal­
nym; im szybszy nasz bieg 
te m bardziej wydłuża się nam 
droga pod nogami. Nasz Bn«4 
jest bezustannie obecny, nic 
ma Go tylko wtedy, gdy nam 
Go najhardziej potrzeba. Wy­
darzenia toczą się dalej tak, 
jak gdyby* nasze błagalne proś 
by nic były wysłuchane, Sinut 
ki nic bywają od nas odwraca 
nc, ciosy przykrego losu do­
kuczają niezmiennie, bezbron­
ni nie doznają trwalej ulgi, 
zasępieni mogą długo czekać 
na pocieszenie. Musimy przy­
glądać się. jak ludzie, których 
serdecznie kochamy i za któ­
rych modlimy się z wiarą, by 
waja miotani przez morze u- 
drękl, trwogi, przerażenia 1 
■wątpienia.

Chrześcijanin potrafi f ; go 
rycz wiary pokonać często tył 
ko miłością świadomie głuchą 
na to wszystko, ostatecznym 
zaniemówieniem przed Bo­
giem. Rzuca się wowcza i, o 
nic już nic pytając, w raml.»- 
na tego, co jest nic do odgad- 
nlenia, nie do pomyślenia, nio 
do obliczenia, w ramiona mil­
czącego Boga. I to nic skar*ą 
re się już, du milczenia znie­
walające zwyciężenie serca 
jest święte. Zycie przepojone 
wiarą dochodzi w nim do 
szczytu 1 przekształca się w 
uinosc kierującą się z mocą 
przeciwko zbuntowaniu Tak 
powstaje dar doskonały, który 
człowiek „zmęczony Bogiem” 
i zawiedziony potrafi dać sivé­
mu Bogu. Bez tego miotan a 
się między poczuciem pewnoś­
ci 1 zwątpieniem, między po­
czuciem bezpiecznego schronie 
nia i buntem nie byłaby peł­
nia wiary do pomyślenia. Gdy 
człowiek, trwający w postawie 
wiernego oadania się Bogu 
doehodzi do chwili, w której 
najbardziej boleśnie przeżywa 
egzystencjalne skutki zarów­
no swego poczucia bezpieczne 
go schronienia, jak i zbunto­
wania, dotyka czegoś, co nie 
jest ani tym poczuciem, ani 
wypełnionym nasłuchującym 
buntem, ani wytężonym mil­
czeniem, lecz zrozumieniem, 
które się rodzi, ;rdv sam Bug 
zanika na« ze pytające wargi 
swoją miłością.

Człowiek przeżywający ucz­
ciwie i prawdziwie swoją wia 
rę, nie ma powodu do ukrywa 
nia zagrożenia właściwego je­
go wierze. Rahner wskazał 
nam to z niezwy kłym nacis­
ki«. Wierząry człowiek jest 
zawsze również tym, który s/u 
ka i pyta, który czuje się za­
atakowany i wypełnić«, y goi y 
ezą. V. ierzymy, całkowicie 
świadomi ciężaru, ryzyka, mra 
ku, zagrożenia, przy-.iusu bez­
ustannego zdobywania czegoś 
na nowo — wszystkiego tesru. 
co zawiera słowo wiara. Nie 
wolno nam więc pozorować 
pewności i radości płynącej %
w.ary, jesii jej nic mamy. Tyl 
ko ten, kto ni ni« ma prócz 
siebie i własny clą sił. musi tak 
postępować, jak gdyby był nie 
zwyciężony, niedostępny dla 
wątpliwości i nie dręczony ni­
mi. Wiara piaw dziwie mocna 
óbejd/ic się bez tego Bowiem 
człowiek wierzący pojmuje, że 
jrdvnic Bóg sam jest ratu.i- 
kiem. Wiara jest nam dażia 
pod w arnnk-em. że co dzień 
wśród pokus musimy ja sob«*- 
na nowo w.v.!«dnvwać w modli 
twie. W’yznajac to z pokora, 
opowiadamy sie za „yviçkszym 
Jeszcze Bogiem”

fdals7” odcinek za tydzień)

SENIOR MISJONARZY 
Jeden z najstarszych jezu­

itów na ś wiecie, o. Victor 
Cathle, został ostatn o odzna­
czony przeż króla Belgii Bal- 
dwina najwyższym orderem 
państwowym tego kraju. Od­
znaczony kaplan Belg, liczy 
98 lat. Od roku 1909 pracuie 
na misja-h na Madagaskaru 
w charakterze misjonarza. 
Znamienne, że od tego czasu 
ani razu nie odwiedził swego 
ojczystego kraju. (II)


